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P r ó ż n o  s ię  na  p o lu  wadzisz,
Jeśli do m a n ie  uradzisz .

R ej z Nagłowic.
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ROK 1 8 4 3 .  P o z n a ń ,  dnia 5. Lipca.

D Z I E N N IK  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego przydane} jest rycina mód paryskich, wraz z opisem. — Przedpłata wynosi na 
pól roku talarów 3 ,  i przyjmuje się po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

D a w n i e j  w  P o zn an iu  trzym ano s ię ,  a przynajmniej 
tak  od ro k u  1 8 3 1 .  do ro k u  1 8 4 0 .  bardzo  ściśle zasa­
dy, że p o w ó z ,  konie  i liberye n ik o m u  nie p rzydadzą  
godnośc i ,  jeżeli je j n iem a  w  sob ie :  jeżd żo no  w ię c  bez 
błyszczydel,  n ik t  n iew idz ia ł  s łużącego z n iem iecka  w  ka­
maszach i n iebyło  s t rze lców  z k o ron am i szlacheckiemi 
i cyframi po  k o łn ie rzach  -—  żeby każdy z daleka p o ­
znał,  iż pan  u w a ża  ich za sw o ję  w łasno ść ,  że żyją j e ­
szcze zasady n ie w o l i ,  że n a w e t  s ta n o w ią  s łodką  nie 
dla jed neg o  serca  pam iątkę .  P o d c zas  zjazdu Ś w ię to ­
jańsk iego  w  osta tn ich  d w ó ch  up łyn ionych  latach P o z n a ń  
z n o w u  d o b rze  p ok azyw ał,  że leży w  ś ro dk u  E u ro p y ,  że 
do niego sp ływ ają  zasady ś redn iow ieczne j arystokracyi 
i azyatyckiego c h a n iz m u : było w ięc  n iem ało  s łużących 
w  ró ż n o b a rw n y c h  f ra k a ch ,  h e r b ó w  po  k a re t a c h ,  na 
w ieczo rach  kob ie t  w y bry lan to w an y ch ,  co g w arząc  po 
francuzku, św ieciły  kupnym  blaskiem , jako  p ra w d z iw e  
św ię to jańsk ie  robaczki .  Zdaje się, że teraz  w ra c a  czas 
rozm ysłu ,  k tóry  po r. 1 8 3 1 .  w ido czn ie  się o k azyw ał:  
l iberye, klejnoty znikają i ludzie bogaci i u bodzy  chcą 
tylko w  sobie  szukać w ar to śc i .  Zjazd za tem  w  tym ro k u  
niebłyszczał w cale  i w e  w szystk iem  było w id ać  ślady 
głębszćj myśli. Z abaw y hu czne  i g łośne  daw niej,  sk oń ­
czyły się na jednym skrom nym  p o d w ieczo rk u  w D ę b in ie .  
W y śc ig i  k o n n e ,  k tóre  zwykle n ie jednego  nabaw ia ły  
znacznych k osz tów , tego ro k u  odpraw ia ły  się z w id o ­
czną oszczędnością ,  bez krzyku i p rzechw ałek .  M ło ­
dzież rob i ła  w p ra w d z ie  zakłady — - boć  nie j e s t  nic  
nagannego  p rze jechać  się k o n n o ,  zabaw ić  w  gronie  
przy jac ió ł ;  ale bynajm niej n ie o k az y w a ła , że ga lopo­
w an ie  w  zaw od y  za coś w ażnego  uw aża.  O w szem  
zapał do sztuk p ięknych zastąp ił  dawniejszy zapał s ta ­
jenny. Mieliśmy k o n ce r t  na for tep ian ie ,  te a t r  a m a -  

Rolc czwarty.

to rski,  k o n ce r t  na skrzypcach. P ra w d a ,  że w e  w szy­
stk iem  te m  było  w id ać  tylko dilletantyzm, a le 'w e  w szy ­
stk iem  przeb ija ło  się dążenie  do czegoś d o b re g o ;  cel 
piękny, a to  rzecz najważniejsza. N iek tórzy  chcą  u trzy­
m y w a ć ,  że w szystko  d o b re  w yn ik a ło  z pom ys łu  ludzi, 
n ie  w  naszćj s t ron ie  u ro d zo n y ch ,  lub  z d a w n a  zasie­
działych —  ale m niejsza o t o ,  d o sy ć ,  że się u  nas 
d z ia ło ,  przy  naszćj p o m o c y ;  pocóż ta m  wyjeżdżać 
z tym pa tryo tyzm em  p o w ia to w y m ,  parafijańskim.

T o  p ra w d a ,  że w  P o z n a ń sk ić m  w ie lu  ludz i ,  coby 
m o g ło  dz ia łać ,  o d w o łu je  się n a  sw o je  uczucia  i p o ­
w ia d a ją ,  że jak  przyjdzie p o r a ,  to  ju ż  ta m  s taną  gdzie 
i drudzy. P rzec ież  do czynienia dobrze  każda m inu ta  
je s t  po rą .  Cóż znaczą  u c z u c ia ,  jeżeli się n ie  ob ja ­
w ia ją  jako  czyn?  K tó ż  m oże w ie d z ie ć ,  co tk w i  w e ­
w n ą trz  w  każdej w ierzb ie  nad  drogą, ale to  każdy w ie ,  
że w szystk ie  w ierzby  tylko s to ją  i nic nie rob ią .  O  gdy­
by nasi  lu d z ie ,  m ogący  p ra c o w a ć ,  w ie d z ie l i ,  że my 
m am y s ta n o w isk o ,  z k tó rego  nietylko n a  k ra je  daw nćj 
R zeczypospolite j P o lsk ić j ,  ale n a  całą S łow iańszczyznę 
m ożna najskuteczniej rozszerzać  ś w ia t ło ,  w p ły w ać  na 
d ucha  —  zap ew n e  ocknęliby  się z le t a rg u ,  zap ew n e  
w sp ie ra liby  inaczej u s i ło w an ia  małej liczby m ężó w , co 
czas z rozu m ie l i ,  co chcą  d o b re g o ,  co sił nieszczędzą.

C° ją. j e s z c z e  w i ą z a ł o ?
— O —

ptoisyyasiS z . sx&maisfis&ttntaxi)*
(Dalszy ciąg.)

E W .
T u  M arya upuśc i ła  p ió r o :  p o ry w  myśli zaniósł

j ą  do p rzec iw nego  p o s ta n o w ie n ia ,  k tó re  czyniło cały
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lis t niepotrzebnym. Jak to częstokroć się trafia ,  b o ­
leść nasza, szukając ulgi i pociechy, obleciała szerokie 
koło mąk moralnych, i powróciła  do punktu, z którego 
wyszła.

Ze zniweczeniem i tej drobnej pociechy w ynurze­
nia swych udręczeń, odbiegła ją  reszta odw agi;  twarz 
utuliła w  niedokończonym liście, i zalała się łzami.

Wszakżeż i to przeszło, jak tyle innych udręczeń; 
źródło łez wyczerpane, u s ta ło ,  a ból przesilony tylą 
wstrząśnieniami, ukoił się. Marya wstała, otworzyła 
drzwi na balkon, i oparłszy się patrzyła na miasto.

Dnia wczorajszego odprawiła była pannę służącą 
—  lokaj wyjechał z p a n e m , który właśnie dawał h u ­
czny podwieczorek za miastem —  została tylko wiej­
ska dziewczynka w  garderobie —  tak więc Marya na 
cały dom była prawie sama jedna. W  usposobieniu 
swóm uinysłowem ani pomyślała o żadnem niebezpie­
czeństwie, na jakie mogła być wystawioną w  tej od­
dalonej części miasta. Niebo wypogodzone skrzyło się 
gwiazdami —  z po za góry zamkowej wschodził księ­
życ w  pełni —  lekka m g ła ,  niby pajęczyna, czepiała 
się gmachów i wież kościelnych —  a bliżćj ogród p o -  
jezuicki posyłał jćj wszystkie w onie  drzew rozkw ie­
conych. . . .

Kogo innego w idok  ten byłby snów  majowych na­
baw ił ,  byłby m u zdjął chmurkę z czoła, z serca dro ­
bny ciężar tęsknoty —  ale dla Maryi najpiękniejsze 
powaby wiosny były już za słabćm lekarstwem. J e ­
dnakże nito dawna przyjaciółka, długo w patryw ała  się 
w  tę  ujaśnioną pogodę nocy, jakby pragnęła wciągnąć 
w  siebie choć jeden promyk —  ale gorycz przykrego 
wspomnienia znow u ścisnęła serce ,  które mimowolnie 
porównyw ać się zaczęło z tym czarującym spokojem
natury  Niemogla dłużćj w y trzym ać, ten blask ją
raził —  wróciła w ięc  znów  do salonu przychylając 
żaluzye od drzwi śklannych, wychodzących na balkon.

W  pokoju było ciemno i duszno; ze dw oru  żaden 
blask się nieprzekradał; nieszczęśliwa czuła się sw o­
bodniejszą w  tych cieniach zgodniejszych z jćj posę­
pną rospaczą. Toż nieznachodząc w  koło siebie ża­
dnego przedmiotu któryby jej przypominał rzeczy­
wistość bytu lak opłakanego, poddała się owćj tę­
sknicy n ieokreślonej, usypiającej, jaka zwykle 
następuje po wielkich paroxyzmach, lub strapieniach.

Może od półgodziny zostawała w  kątku sofy, 
w  tym stanie otrętwienia, gdy szmer niespodziany 
ocucił ją :  podniosła oczy; jakiś cień rysował się 
między szczelinami żaluzyi balkonowych, które nagle 
rozwarły się, i jakiś człowiek w padł do salonu.

Marya skrzyknęła; nieznajomy stanął jak wryty.
—  Czy tu jest kto?! zapytał.

I  już krok zrobił ku oknu jakby szukał odwrotu, 
lecz w  ciemności potrącił Maryę, k tóra  zerwała się 
z sofy chcąc także uciekać.

—  Dla Boga! krzyknęła Marya.
—  Milcz! m ów ił  nieznajomy ściskając zęby; milcz, 

jeśli ci życie miłe.
Marya ucichła i drzwi szukała omackiem. Ó w  

człowiek, oswoiwszy cokolwiek oczy z ciemnością, 
postrzegł to ,  i zastąpił jćj drogę.

—  Słuchaj —  mówił —  nielękaj się niczego.
—  Puść  mię! —  odpowiedziała Marya.
—  Niewyjdziesz ztąd, przestrach twój mógłby 

mię zdradzić; słuchaj mię ty lko , a w łos ci z głowy 
niespadnie.

Marya cofnęła się z przestrachem.
■—  Kto jes teś ,  i czego żądasz? spytała.
—  Przechowaj mię. Uciekłem z więzienia. Naj­

drobniejsza n ierostropność może ich na mój ślad spro­
w adz ić . . .  Na Boga zaklinam cię pani, nie gub 
mię!

Głos nieznajomego był tak przenikający, tak b ła ­
galny, że Marya odzyskała przytomność umysłu, 
a z nią odwagę; wyobraźnia jćj ruchliwa, bystra, za­
palała się od lada iskierki,  —  ztąd też pierwsza 
obawa ustąpiła miejsca troskliwości o los więźnia.

—  Odemnie niemasz się pan niczego lękać —  
rzekła —  lecz w  jakim zamiarze tu  w padłeś?

—  Widzęc ten dom cichy i pozamykany, sądzi­
łem , że w  nim nikt niemieszka, i dla tego chciałem 
się w  nim przechować.

—  W ięc cię szukają?
—  Słyszysz!...  przerwał raptownie nieznajomy 

chwytający ją  za rękę.
Rzeczywiście w  tej chwili dał się słyszeć od ulicy 

zgiełk pomięszany; niebawem mogli rozróżnić krok 
mierzony żołnierzy, i szczęk broni; był to patrol wy­
słany za zb ieg iem ...  Przeszedł niezatrzymawszy się; 
więzień odetchnął,  na palcach poszedł ku oknu, uchy­
lił żaluzyi, i patrzał w  którą stronę udali się żołnierze.... 
W  tćj chwili promień miesięczny oświecił jego 
ubiór.

—  Kryminalista! zawołała Marya z w zd ry -
gnieniem.

Więzień przymknął żaluzię.
—  Kryminalista, ale nie zbrodniarz; odrzekł

spokojnie.
Marya odsuwała się od niego bez odpowiedzi.
—  Rozumiem cię pani —  mówił dalćj -—  spo­

dziewałaś się ujrzeć w e  mnie jednego z tych w ino ­
wajców których zbrodnia nie jest bez sławy? Ta su­
kienka wyw iodła cię z błędu. Niechcę korzystać
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z litości wyciśniętćj podstępem. Bądź tylko cierpli­
w ą ;  skoro się pogoń oddali, pójdę gdzie indziej szu­
kać przechowku.

Wyrazy te wyrzekł z taką rzewną godnością, że 
Marya czuła się zawstydzoną, i zapytała z troskliwą 
obawą:

—  Szaleństwem byłoby się narażać, a nużby
schwycili? —

—  Mniejsza o to ,  byle mię żywcem niewzięto. 
Długo i cierpliwie dźwigałem więzy, pókim ich n ie -  
rozerw ał; —  teraz łyknąwszy świeżego powietrza, 
poczuwszy się panem swej w oli ,  wolę zginąć, niż 
wrócić pod bat dozorcy . . .

To silne postanowienie przemówiło d o jś j  uczucia.
—  Cóż mogę dla pana uczynić? zapytała.
—  Przechować mię tę  noc i jutro jeszcze, póki 

się nieuspokoją; potćm już sobie dam radę.
—  Gdzież się pan udasz?
—  Do Krakowa.
  Tam wcale nie jest bespieczno, zwłaszcza

od jakiegoś czasu; my sami musieliśmy to miasto 
opuścić.

Nastało milczenie. Marya gubiła się w  domysłach. 
W ięzień  zdał się zamyślać głęboko.

W ięc  pani mięszkałaś dawniej w  K rakow ie? z a -  
gadł ciekawie.

—  Mięszkałam.
—  Nieznałaś tam pani przypadkiem panny O św ię­

cimskiej?
Marya drgnęła —  i wpatrywała się w  pytającego, 

chcąc rysy jego rozpoznać w  otaczającćj ich grubej 
ciemności.

— Znał am —  odparła głosem pomięszanym —  
znałam; zkądże to pytanie?

—  Czy jeszcze bawi w  Krakowie?
—  Bawiła do niedawna —  ale chcićj mi pan 

powiedzieć, jaki w  tćm masz interes? —  osoba ta 
mię obchodzi.

Więzień milczał, dopiero po namyśle ozwał się:
—  Jeżeliś pani znała tę  osobę,  zapewne i moje 

nazwisko jśj nieobce?
—  Jakto?
—  Jestem Jan R aw icz .. .
•— K to?  pan!! —  skrzyknęła Marya odska­

kując.
—  W idzę  żeś pani o nim słyszała —  mówił 

więzień tonem gorzkiego smutku; obwiniono mię, 
żem ją  chciał okraść i zabić, sąd potępił —  zapewne 
uwierzyła tem u,  jak uwierzyli wszyscy.. .

—  W ięc to n iepraw da? zapytała Marya z ży­
wością.

W ięzień  nieodpowiedział; tu  znowu długa na­
stała przerw a w  rozm ow ie ,  w  czasie którćj żałosne 
łkanie obiło się o jej uszy.

Są boleści przed któremi najsilniejsze nasze prze­
konania lub uprzedzenia muszą się kruszyć, —  nie 
głośne, nie poetyczne, —  a przecież serce umie je 
o dgadnąć , ocenić. Częstokroć najwymowniejsza 
obrona,  uniewinnienie się, nierobi skutku, nie prze­
konywa; a jedna łza pomięsza twój sąd , i rzuci cię 
w  niepewność; tego samego doświadczyła Marya.

—  A jednakże —  mówiła jakby w  odpowiedź 
wątpliwościom zadawanym sobie wewnętrznie —  
a jednak pana schwytano w  moim pokoju, znaleziono 
sz ty le t . . .?

—  Wszystko mię oskarżało, — a przecież —
—  Dokończ pan.
—  A przecież . . .  ani mi się śniło o zbrodni.
—  Czy to być może! zawołała Marya.
Postrzegłszy, że się niestarał uniewinniać —

nalegała;
—  Zaklinam pana, objaśnij mię.
—  I na cóż? my potępieńcy niezawszeż utrzy­

mujemy, żeśmy n ie w in n i? . . .  któż pani zaręczy, że 
niezmyślam jak drudzy?

—  M ów pan tylko —  będę m u  wierzyć.
W ięzień wstrząsnął głową.
—  Opowiadanie moje, może się zbyt dziwnćm 

wyda. Czym zasłużył na to ,  co znoszę, czy nie —  
cóż ją  to może obchodzić? —  Niemam żadnego p ra­
w a  do jej u d z ia łu . . .  Jedna jest tylko osoba ,  którąbym 
chciał wywieść z b łę d u . . .

—  Któż taki? jeśli wolno zapytać.
—  Ta sama, przez którą cierpię.
—  P anna  Oświęcimska?
—  Tak je s t ;  muszę ją  widzieć —  muszę odszu­

kać ,  choćby na końcu świata.
Mój Boże, cóżbym niedał,  aby o całćj prawdzie 

wiedziała!
—  Przezemnie o wszystkićm się dowie —  m ów  

pan tylko.
W ięzień  podniósł g łow ę ,  jakby w  niego nadzieja 

w s tą p i ła :
—  A w ięc ją  pani zobaczysz? jakie szczęśliwe

spotkanie!
—  Najniezawodniej zobaczę. . .
—  1 w iernie wszystko opowiesz, w  razie gdybym 

jej nieznalazł?
—  Najwierniój.
Tu zakrył twarz rękoma.
  Dobrze —  dodał po chwili —  wyspowiadam

się z moich tajemnic przed panią —  proszę tylko
1 4 *
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pam iętać na  dane przyrzeczenie.. .  Kto wie! —  
ona jedna —  ona może -wyznaniom moim da 
w ia r ę !__

Ws

—  Lata dziecinne spędziłem w  domu dalekich kre­
w nych , którzy mię wzięli na opiekę. Ojciec mój b o ­
w ie m ,  gdym miał lat cztery poległ w  bitw ie pod L i­
pskiem , a matka w  rok potćm um arła z piersiowej 
choroby. Od chwil za tćm najmłodszych byłem zo­
stawiony samemu sobie, osierocony z uczuć rodzi­
cielskiego przywiązania, które zastępywała obojętność 
opiekunów i skąpa łaska połączona z codziennemi 
nieledwo wyrzuty. Możesz więc sobie pani w yobra­
zić jak charakter mój od samego początku osnuł się 
melancholią, i tęsknotą ; jak wesołość i pustoty zło­
tego w ieku  opuściły mię w  starciu się ze światem; 
bo  jeszcze nieodnikłszy od ziemi przemyśliwałem o zro­
bieniu sobie niepodległego b y tu . . . .  W  siódmym roku 
oddano mię do szkół publicznych, resztkami pozosta­
łej po matce spuścizny opiekun opłacał utrzymanie, co 
t rw a ło ,  gdym dorósł do lat piętnastu; w tedy —  pa­
m ię tam , przy końcu wakacyi —  oświadczył m i,  iż 
fundusik szczupły zupłnie się wyczerpał,  że muszę 
oddtąd myśleć o sobie , że radby z swojej kieszeni 
opatrywać moje potrzeby, ale obowiązki dla w ła ­
snych dzieci, przytem złe lata na dzierżawców, czy­
nią ten  chrześciański uczynek zupłnie niepodobnym. 
W iele  jeszcze praw ił o wdzięczność^ za podjęte stara­
nia o m nie ,  o potrzebie przykładania się do nauk 
i akkom odowania starszym, i tysiąc m ora łów  płasz— 
czszych jedne od drugich, a kosztujących m ało ,  jak 
wszelki obrok duchowny. Podziękowałem  z w zru ­
szeniem i radością w  duszy; czułem się bowiem  w o l­
nym od przykrój opieki, od ustawnego zrządzenia 
i w ym ów ek, a ceniąc lekko, jak każdy młody, ta­
kow ą przemianę fortuny, roiłem sny złote o przyszłśj 
niepodległości. —  Opiekun tyle był uprzejmym, że 
mię odesłał własnemi końmi do miasta gdzie były 
szkoły, na odjezdnćm, wcisnąwszy w  rękę zawinięte 
w  papierek pięćdziesiąt z łotych, które były ostatnim 
funduszem na dalsze utrzymanie. —  Szczęściem dla 
m nie ,  przyzwyczajony słyszeć od dzieciństwa, że 
niemam majątku przytem zawsze skąpo opatrywany, 
instynktowie uczułem potrzebę przykładania się do 
nauk, przez co zarobiłem sobie na szacunek u  p ro fe s -  
so r ó w , a wziętość u  w spó łuczn iów ; to wszystko 
przydało mi się nieskończenie w  tćj krytycznćj chwili. 
Poszedłem do rektora ,  przełożyłem mu stan mój z całą 
ufnością, a że to był człowiek szlachetny i w yrozu­

miały przyrzekł mi wystarać się kondycyą domowego 
korrepetytora. Za parę dni gdy się licznićj studenci 
zjechali, wszedłem w  dom pewnego obywatela, gdzie 
oprócz stancyi i w ik tu ,  kilkadziesiąt złotych wpływało 
do kieszeni. Tym sposobem skończyłem szkoły w o ­
jewódzkie; tym sposobem zacząłem i uniwersyteckie 
nauki w  W arszaw ie ,  pracując od rana do nocy, już 
to na kształceniu siebie, już na dawaniu godzin m a­
tematyki w  której celowałem. W  stolicy, gdzie ła ­
twiejsze są środki zarobkowania, mogłem utrzymać 
się s samych lekcyi, nieprzyjmując obowiązku dom o­
wego nauczyciela, co mię czyniło o sto procent n ie -  
podleglejszym, a tern samem szczęśliwszym. Nigdy 
nieprzepomnę z jakiem uniesieniem przechadzałem 
się pierwszy raz po izdebce pod strychem, którą na­
ją łem za grosz zapracowany; z jakim smakiem jadłem 
obiad zapłacony z ło tówką, którą dostałem za moją 
łacinę! —  W szystko to  są drobnostki mogące panią 
nudzić, ale kiedy człowiek raz wpadnie na trop  przy­
pomnień, w tedy niepodobna uniknąć cisnących się 
o b ra z ó w . . . .  Przez te kilka lat życia podzielonego 
między mozolne prace i obszerne nadzieje, parę  dro ­
bnych na pozór wypadków , ogromny w pływ  w ywarło 
na dalsze moje ko le je . . . .  Są  to  szczegóły błahe, 
ale dla mnie stanowiące epoki; dobrze ktoś powie­
dział: że w  życiu samotnem uczucia są wypadkami. —  
Owoż każdy z tych w ypadków obudził w e  mnie sze­
reg uczuć tak pełnych, tak silnych i głębokich, że 
jeszcze żyję niemi, chociaż niejedna burza przesunęła
się po nich, i wyłamała najpiękniejsze kwiaty__
W  nas, mężczyznach zwykle późnićj i tępićj rozwija 
się świat uczuciowy; —  kiedy dziewczyna piętnastole­
tnia staje się skończoną kobietą ,  chłopiec w  tym 
wieku jest jeszcze zimnym pedantem lub pustakiem; —  
w  dziewiętnastym i dwudziestym dopiero dusza jego 
zaczyna promienie, z biernej stawać się czynną, wszy­
stko ogarniać i przenikać, tern samem trącać o- same 
przeszkody, burzyć je, i z tych ruin tworzyć sobie ide­
ały sztuk, rządów , narodów , bohatyrów  i kocha­
n e k —  Ta jutrznia ducha zaczęła się była i dla 
mnie; —  nieobudziły ją  ani uczone księgi, ani 
uczeńsi od ksiąg nauczyciele, ale traf,  który mi rzucił 
w  rękę dwa drobne tomiki poezyi boskiego Adama. 
Dziady zrobiły ze mnie nowego cz łowieka. ..  Hymn 
do młodości, dokonał resz ty . . .  J a ,  com o niczćm 
nieśnił jak o stopniu m ag is tra , a potem o jakim skro­
mnym urzędzie administracyjnym teraz miałem źrenicę 
rosrzerzoną na drugą płci naszej po tow e,  na naród, 
na ludzkość—  Tęskniłem po całych dniach i no ­
cach za drugą Marylą o błękitnem oku , złocistych 
włosach; umyślnie wybiegałem do saskiego ogrodu
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w  chwilach, kiedy najpierwszy ton stolicy używał 
przechadzek, i utajony za drzewem szukałem tego ide ­
ału  pod najmodniejszą sukienką, piórzastym kapelu­
szem, i najbogatszym sza le m .. . .  Ileż niewyrzucilem 
spojrzeń długich, i palących jak soczewka; ileż n i e -  
posłałem westchnień od których drżały tylko liście 
kasztanów, a nie se rc a ! . . .  Darm o! jeżeli nie obo­
jętność, uśmiech szyderczy czytałem na twarzach, 
który zdał się pogardliwie m ówić: S tudent,  niech 
pilnuje książki! —  Rozczarowania dokonało kilka 
num erów  frankfurckiego dziennika m ód; —  rzucę 
okiem: —- a tam , te  same ideały saskiego ogrodu; 
te same m artw e ,  ubielone i poróżowane lica, cały 
ich język i dusza w  kroju i b a r w ie . . . .  Łzy mi się 
zakręciły: cóż mi po tych lalkach, których spojrzenie 
niezatrzyma się naw et na moim błękitnym, wytartym 
surducie? dla których potrzeba stać się taką samą 
lalką, tak  się krygować, tak samo szczebiotać z f ra n -  
cuzka. —  Przekląłem je! —  długo, długo n ie w y -  
chodziłem na miejsca publiczne, woląc z mego pod­
dasza szukać po sąsiednich oknach jakiej cichćj, nie­
winnej piękności -— otóż jak mówi wieszcz:

Z nalazłem  ją  nakon iec ,
Z nalazłem  ją  blisko siebie,
Z n a laz łem ___

Jeszcze pytanie, czym u t r a c i ł  n a  w i e k i ?  — 
Przeczucie m ów i,  że się zobaczym, bodaj w  osta­
tniej godzinie, że się polączym, bodaj nad g r o b e m . . . . "

(Dalszy ciąg nastąpi.)

b a r k i .

( D alszy ciąg Osteologii.)

Starożytni o Atlasie fantastyczną nader opowiadali 
powieść mitologiczną. Miał to być syn Tytana Japeta 
i matki Azyi, która znów była córką Oceanu. Gdy 
dorosł w  olbrzyma takiego, jak ojciec, miał udział 
w  buncie Tytanów przeciw Jowiszowi, i p io ru n o w ła -  
dny monarcha nieba i z iem i, wskazał go za to po 
wieczne czasy, aby niebiosa, mieszkanie Bogów, dźwi­
gał na barkach swoich. Długo nieborak stękał pod 
ciężarem bez nadziei, aż w  tamte strony zabłąkał się 
Herkules, nieprawy syn Jowisza, szukając złotych ja ­
błek Hesperydów. Kiedy się zapytał A tlasa , gdzieby 
ich dosta ł,  obudził się w  Tytanie naturalny dow cip: 
„Pójdź, rzecze, synu Alkmeny, weźno na chwilę niebo 
na swoje ba rk i ,  a ja  ci jabłek poszukam i ze rw ę ."  
Zwolniwszy się z ciężaru niebieskiego, nie czuł się od

swobody, i nie miał ochoty wrócić i zluzować Herku­
lesa. P ros i ł  mu się, modlił,  obiecywał, ale nadare­
mnie. W ięc i on się do fortelu uciekł:  „Dobrze, 
powiada, dałem się złapać, będę dźwigał za cię niebo, 
wszakże p o z w ó l , niech sobie przynajmniśj poduszkę 
na barki podłożę, bo mi niesłychanie ciężar dopiera; 
pójdź, stań tymczasem pod niebem, a ja  ci daje słowo 
moje rycerskie, jakem syn Jowisza, że wrócę, i ciężar 
z ciebie zdejmę. Dał się uwieść syn Japeta i litością 
i słowem, ale jak tylko wziął na barki niebo, już H er­
kulesa nie u jrzał; już bowiem wtenczas znano się na 
późniejszej loice, że s ło w a ,  które ktoś daje przymu­
szony, dotrzymywać nie potrzeba.

Hezyod w  Theogonii dodaje, że w  pobliżu Atlasa 
były mieszkania H esperydów , pięknych strażniczek 
złotych jabłek, by ich śmiertelni nie zakosztowali,  i stał 
pałac nocy. Biedny Atlas ożenił się potem z Płejoną 
córką O ceanu ,  i miał siedm córek. Jowisz je  po 
śmierci przeniósł do nieba, i błyszczą na firmamencie 
jako Plejady na karku Byka.

Gdyby kto chciał na stosunki ludowe allegoryą 
u łożyć, nie mógłby jćj lepićj oddać i wykończyć, jak 
ją  tu  znajdujemy gotową w  tój powieści mitologicznćj. 
Lud Azyi olbrzymi, jak ojciec jego Ty tan ,  rozległy 
i nieprzejrzany jak O cean ,  dziad jego ;  —  o n ,  który 
z dziada i z matki prawem  spadku jest panem ziemi 
i m o rz a ; dźwiga na barkach swoich trony satrapów, 
szachów i sze jków , ow e niebiosa roskoszy władców.
Z jednej strony łudzą go zwodnicze nadzieje, strzegące, 
by nie zakosztował wiedzy ow ocu zakazanego, z d r n -  
giej gruba ciemność roztoczyła przed nim pomrokę. 
Jeżeli się wybił na chwilę z jarzma i n ie w o l i , dał się 
oszukać i jeszcze prędzej w pad ł znow u do dawnego 
s ta n u , i uwiązł w  nim na długie wieki. Nie urodzi 
mu się syn, coby wyrósł na męża w olnego ,  ale same 
rodzą się córy, słabe, córy cierpliwości, i siedmiu bo­
leści, jak niegdyś córy Adamowe, po wypędzeniu z raju. 
Dopiero po śmierci zabłyśnie im tryumf męczeństwa.
A i tu ,  na  wieczne czasy godło ich niewoli przybite 
do sklepień niebieskich, kark byka, którym w  jarzmo 
wprzężony ciągnął. —  Taki jest stan ludów w  Azyi. 
Ale czy nie taki wszędzie?

W  takim samym stosunku upośledzenia znajdują 
się barki w  ustroju kościowym człowieka. Jest to 
tylna jego ściana, na którą nikt nie zważa, przodek, 
niby ozdobny front d o m u ,  mając tylko na widoku. 
W  całej społeczności ludzkiej widzisz same twarze, 
przodki c ia ł,  a tyłu człowieczeństwa nie widzisz, jest 
to  massa kościowa, martwa, sama sobą nie władająca, 
ale będąca na skinienie przodku , czyli t o ,  że jćj każe
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się nagiąć do ziemi i spałączyć na  s topień  n iew oln icze  
b a rk i ,  z k tó reg ob y  P ady szach  dosiadł konia z w y g o d ą ;  
czyli też każe jej się w y p ro s to w ać ,  i d um nie  p o trząsać  

g łow ą .
Sam  cz łow iek  nie dba  o tę ty lną  p o ło w ę  ciała 

s w o je g o ,  b o ,  by też i najbardziej n add a ł  i nakręc i ł  
karkuj obaczyć jej niemoże. J e s t  to  p a łac  nocy w  jego 
u s t r o j u , w  p o m ro k u  z a p a d ły , a og rody  I lespery jsk ie  
ze z ło tem i jab łkam i leżą p rzodkiem .

1 jakże, w ięc  żadnego a żadnego  nie mają  znacze­
nia te  barki p ieczyste?  —  O to  sz tuka  piękna  n iem i się 
zajęła. Snycerz i m alarz  rob i je  p rzed m io tem  n a j t ro ­
skliwszych badań  i ćw iczeń  sw oich .  Oni to  ro z m i ło -  
w u ją  się, w  tern arcydziele  b ó s t w a ,  w  tym ideale siły 
męskićj, ow ych  kościach rozłożystych w  p o tężne  dźw i­
gnie, ow ych  w ygięciach i zw o jach  m uskula rnych ,  ro z ­
pierających się po o b u  s t ro n ac h  kości pacie rzow ej ,  i za 
każdem  jćj ruszeniem , w  n o w e  sym etryczne  uk łada ją ­
cych się p o ło ż e n ia ,  a w szystk ie  tak  zap a r te ,  tak  sdne , 
że zda się, iż te  barki is to tn ie  n ieb iosa  podnieśćby  p o ­
trafiły. A  za tem  sz tu k a ,  ta  có ra  n ieba  i w olności ,  
usz lachetn i ła  t o ,  co było  p o ś ladem  ciała ludzkiego, 
i podn ios ła  H e rk u le s o w e  pieczyste bark i do p o szan o ­
w a n ia  i podz iw u . Chcesz w ię c  o dd ać  w  sile męża, 
oddać  go m usisz  od  s trony  b a rk  i p le c ó w ;  chcesz za­
te m  o dd ać  w  sile n a r ó d , oddaj go i ukaż  od  strony 
m assy  ludow ej,  bo  to  jego  bark i szerokie ,  jego  dźw i­
gnie po tężne . N iem i to  ruszy ł S am so n  słupy  sk lepień  
i w  g ruzach  zagrzeba ł s ieb ie  i F il is tynów . —  W  tej 
m assie  na  p o zó r  n ie ru cho m ej i upośledzonej leży m lecz 
n a r o d u , jak  w  kości p a c ie r z o w ć j , co się ś rodk iem  
p le c ó w  c iąg n ie ,  i do sam ego m uzgu  s ię g a ,  na  niej 
w sp ie r a  się g ło w a  n a ro d u ,  i w szystek  p rzod ek  w  nie, 
jak  w  żebra  ujęty.

Skrzyw ien iem  kości p ac ie rzow ej je s t  g a rb ,  będący  
u pośled zen iem  postac i  cz łow ieka . Dzieci nie ro dzą  
się g a r b a t e , ale p o w s ta ją  te  na ro s ty  z p rze łam an ia  
d z ie c k a , kiedy je  jeszcze  n ied ba łe  m am ki lub niańki 
doglądały, albo też  z innego  jak iego  szw anku . T akim  
g a rbem  w  społeczności j e s t  n i e w o l a , w szelk iego  r o ­
dzaju. I  ludu B óg  nie s tw o rzy ł  z g a rbem  niew oli ,  ale 
jego  o p iek u n o w ie  m n iem an i ,  za lat dziecięcych, p rze ­
łam ali  go, na  szw ank  kości pac ie rzow ej  narazili ,  i z lu­
du  po ros ły  d ro m ed ary  j e d n o -  a często  d w u g a rb o w e .  
Ł a d u ją  w ię c  to w a ry  n a  n iego, i kup iec  w łaśc ic ie l  z całą 
familią sw o ją  i s łużbą  go o b s ia d a ,  m ięk o  s iedzenia  
w y śc ie la ,  i nosić  się każe. W  p rzyp adk u  spieki na  
puszczy , gdy b rak n ie  w o d y ,  w iedzą  o n i ,  że ich d r o -  
m e d a r  m a napój zd ro w y  i czysty w  żo łądku , m u s i  w ięc  
paśdź ofiarą z w ie rz ,  by zagasił p ragn ien ie  i u r a to w a ł  
p a n a  w łaścic ie la  sw ego .

Atoli N em es is  dz ie jowa pom ściła  się za tę krzy­
w d ę  ludow i w yrządzoną .  Ci w szyscy , co go o s io ­
d ł a l i , niby g a rb a tego  d ro m ed ara  azy a ty ck ieg o , sami 
przeobrazil i  s ię na  w  i e  1 k i e b  ł  ę d y , t. j. na  w  i e  ł  -  
b ł ą d  ó w ,  już  n ie  o jednym  albo d w u  g a r b a c h ,  ale 
o m n ós tw ie  g a rb ó w . P rzem iany  O w idy usza  n o w o ­
ży tnego ,  miałyby tu  ob szerne  po le  i m ateryą . K ażdy  
z celniejszych dźw iga na  sob ie  g a r b , czy to  ty tu łu ,  
czy u rz ę d u ,  czy m a ją tk u ,  czy r o d u ,  czy jak ie jko lw iek  
w y n i o s ł o ś c i ,  i pyszny z s i e b ie ,  n ie  w ie  o tern, 
że każda w y n ios ło ść  je s t  g a rb e m ,  a na  kim  %vyrosła, 
że je s t  w ie lb łą d e m ,  k tórego  m ożna o s io d ła ć ,  ja k  k a ­
żdego innego  d ro m ed a ra .  K to  ma oczy ku  w id zen iu ,  
w idz i m assam i tak ich  w ie lb łą d ó w  pom iędzy  ludem , 
stępu jących  po w ażn ym  krok iem , noga  za nogą, z g ło ­
w ą  p od n ies ion ą ,  kark iem  dum nym  niezg ię tym , a g a r ­
b em  na  grzbiecie .  S ą  o n i ,  ja k  te  w ie lb łąd y ,  k tórych 
W ło s i  o p ro w ad za ją  po  w s ia c h  i m ias tach  w ra z  z n ie ­
dźwiedziami, chłopcy  w a lą  w  b ę b en k i  i gw iżdżą  w  p i­
szczałki, w 'śród tej szatańskiej m uzyki W ło c h  raz p o raź  
krzyknie k o m e n d ą , w ie lb łąd  się o b rac a  n a  w sz e  s t ro ­
n y ,  k lęka na  p rz ed n ie ,  na obie  n o g i ,  liże rę c e  p a n a ;  
a gaw iedź lud u  o tacza ich, patrzy, śmieje się, dziw i 
ale ta n d e m  za to  w id o w isk o  grosze  zapłaci. O  w y ­
n ios łośc i  spo łeczeńs tw a  ludzkiego! że się to  nie p o ­
strzeżecie, iż jes teśc ie  w  niej tylko zw ierzem  garbatym , 
i dajecie się na  w id o w isk o  lu d o w i ;  ale p o d o b n o  lud 
za to  W ło c h o w i  p łac i ,  a W ło c h  w as  karm i i poi!

N ak on iec  opuszczając b a r k i ; jeszcze  jedn a  n auk a  
osteologiczna. O n e  są tyłem cz łow ie ka ,  ale dla tego 
nie są p o ś la d e m ,  bo  są jego  s i łą ,  m o c ą  i fizyczną p o ­
tęgą. P rz o d k o w i  u s tę p u ją  siły ro zu m u  i p rzew o d n i­
c tw a ,  i opasu ją  go i b ro n ią  silnćmi m uskuły  i żebry. 
N iech w ię c  między n iem i nie będzie pogardy  i zawiści. 
N iech tył szanuje  p rzo d ek ,  a p rzo dek  m a  ty ł  w  posza­
n o w a n iu .  P rz o d e k  p ro w a d z i ,  ale n iech  p row ad z i  
dobrze ,  odw ażn ie ,  z ro zu m em  i w ia rą ,  to  i tył pójdzie 
za n im . Pam ię ta jże  p rz o d k u ,  p r z e w o d n ik u  całego 
c i a ł a , żebyś idąc n a p r z ó d , nie cofał s i ę , bo  gdy się 
ty zw rócisz ,  i ram ion a  i bark i i plecy, w szystko to  tył 
poda. A le  i w y pam ię ta jc ie  b a r k i , że nigdzie n ie z a j -  
d z ie c ie , gdzieby w a s  p rzo dek  n ie  zaprow adził .

(D a lszy  ciąg nastąpi.)

R O Z M A I T O Ś C I .
Z P o z n a n i a .  

P rzy jac ie le  n a ro d o w o śc i  ciągle się k rząta ją  około  
u trzym ania  te a t ru  p o lsk iego ,  u p adk iem  oczyw iście  za ­
g rożonego . Będzie  to  jeszcze n iem ało  k ło p o tu  i p o -
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dobno na próżno. Wszystko rozbija się o to ,  że nie 
ma oddzielnego domu. Poznań ,  a szczególniej Poznań 
polski, stoi tylko na zjazdach szlachty podczas S. Jana, 
karnawału, wełnianego ja rm arku  — i na zjazdach n ie -  
peryodycznych, jak sejmach, walnych zebraniach T o­
warzystwa kredytowego i t. p. Ci goście ze wsi n ie -  
czynią różnicy między złotówką a ta la re m , nieróżnią 
dukata od lujdora —  przynajmniej w  bardzo znacznćj 
części. Mieszkaniec zaś miasta musi być rad nierad 
bardzo oszczędnym. Gdyby teatr  polski miał dom od­
dzielny, gdyby mógł grać codzień podczas zjazdów, 
a z cenami miejsc podwyższonemi, natenczas na kar­
naw ał mógłby zarobić ze cztery tysiące ta la rów , na 
wełniany jarmark ze dwa, a na Sty Jan  ze sześć tysięcy. 
Reprezentacye dawane dzień w  dzień podczas zjazdów 
zapewniłyby utrzymanie artystom na rok cały. W  t e -  
raźniejszem położeniu rzeczy —  podczas Śgo Jana, 
w  ciągu dni dziesięciu, teatr  polski dał tylko dwie re ­
prezentacye, i to pierwszą na początku, gdy zjazd był 
bardzo jeszcze niezupełny. Zamiast w ięc  w  tćj k o -  
rzystnćj porze zarobić sobie utrzymanie na jakie cztery 
miesiące, alboli pół roku, to je  zarobił sobie może na 
tydzień. Miasto nasze już próżne i musi się rozpo­
cząć gra przed próżnemi ławkami. Niewątpliwą jest 
rzeczą, że trzeba albo pomyśleć o oddzielnym domu 
dla teatru  polskiego, alboli dać wszystkiemu pokój, bo 
to  będą tylko usiłowania krótsze lub dłuższe, ale za­
wsze takie, które muszą uledz nieprzyjaznym okoli­
cznościom.

—• W e  W roc ław iu  wyszedł poem at „M atka  b o -  
h a t ś rk a “ , napisany przez Norberta  Bredkrajcza.

Z W a r s z a w y ,  3. Lipca.
C was w  Poznaniu , snadniej zostać hrabią ,  albo 

szambelanem, aniżeli uzyskać jkonsens na wydawanie 
pisma peryodycznego. Po  dwuletnićj korrespondencyi 
najpospoliciej zawita odm ow na odpowiedź. Literaci 
polscy gdzieindziej zamieszkali, kują zawsze projekta 
na pisma, któreby powinny u was wychodzić, a n ie -  
biorą całkiem w  rachunek okoliczności m iejscow ych; 
trudności w  uzyskaniu pozwolenia od rządu. W W a r -  
szawie tylko cenzura ściśle pilnuje przepisów, ale pism 
może się zjawiać bez liczby, choćby swą mnogością 
przechodziły ziarna piasku na pustyniach, krople wody 
w  morzu, a gwiazdy na niebie. Dla tego co rok po­
wstają i znikają Tygodniki i Dzienniki. Teraz W ła ­
dysław Wójcicki zamyśla wydawać T y g o d n i k  p o l s k i :  
będą w  tóm piśmie przeważały artykuły tyczące się d a -  
wnśj Polski.  D z i e n n i k  k r a j o w y ,  pismo polity­
czno—literackie, robi wiele hałasu, ale jego s ław a pe­
wnie niedługo przeminie, bo nie potrafi się wesprzeć

na gruntownćj nauce,  a błyskotki każde snadno z e -  
śniedzieją i pokruszą się w  próchno. Redaktorem jego 
jest Witte , a głównym spółpracownikiem August W i l -  
koński. Bohdan Dziekoński wyda wkrótce J a s k ó ł k ę ,  
niby noworocznik, złożony z prac samćj świeżćj m ło­
dzieży: będą tam rzeczy Czajkowskiego, Edw arda 
Dembowskiego, F illeborna ,  N orw ida ,  Sierpińskiego, 
Wolskiego, Zamorskiego. Donoszę wam to, bobyście 
się może skądinąd o tern do skończenia świata nie do­
wiedzie li: znam waszą oziębłość dla piśmiennictwa, 
które się rozwija nad W isłą  i dalej ku wschodowi. 
Będąc w  Poznaniu przekonałem się, że najgłębszy zna­
wca literatury, a naw et księgarz, nie umie wyliczyć 
ani dziesiątćj części pism peryodycznych i dzieł, które 
słyną w  W arszaw ie ,  i o dziełach wyszłych dowiadu­
jecie się przez „Slayische Ja rb i iche r“ Jordana. P ra ­
w d a ,  że musimy pisać blado —  aleć pamiętajcie, że 
to jedna literatura, jedna ziemia, jedna krew. Roz­
począł się teraz druk poezyi Rom ana Zam orsk iego: 
„ L e s ł a w " ,  poemacik dramatyczny, jest  olbrzymićj 
m yśl i ; są tćż niepospolite u tw ory liryczne. Paulina 
z L. W ilkońska gotuje podobno now e rzeczy: ma ona 
tu  znakomity szacunek tak dla talentu jak charakteru 
swego.

W  Kadyxie wynaleziono now y środek do wyży­
w ien ia  ubogich miasta; oddają ich na  mieszkanie 
bogatym, tak jak żołnierzy na kw ate ry ,  a m ianow i­
cie do owych bogaczów, co nie chcą podzielać idei 
postępowych i żyć postanowili  w  średniowiecznych 
pojęciach. T u  mają p raw o  żądać pokarmu i napoju, 
jakoteż na dzień po 3 reale.

Jedna  z gazet N o w o -Jo rk sk ic h  z 20. Lutego za­
mieściła listę bank ruc tw , która zabrała sześć drobno 
drukowanych kolumn. Wszystkie te  bankruc tw a w y­
darzyły się w  krótkim czasie w  samem mieście No­
w y m - J o r k u .

Podczas sejmu saskiego, podał rektor Grosse p e -  
tycyą przed niedawnym czasem, w  którój wyraża 
obaw ę przed wielką rewolucyą w  ziemi naszej i wniósł 
aby wystawiono wielką jeneralną gwiazdopatrznią, 
przywiązaną wielkiemi łańcuchami do ziemi. Ta gwia— 
zdopatrznia ma w  sobie mieścić co najkosztowniejszego 
na ziemi naszćj i po jednćj parze ludzi ze wszystkich 
narodów , dla zachowania ich przed zagładą zupełną. 
Tymczasem w  tym gmachu mogą się odbywać kon­
gresy m onarchów  i wielkie narady. —  Jak spodziewać 
się należało, petycya ta  pobudziła wszystkich do po ­
wszechnego śmiechu.

W  tym miesiącu zgromadzą się w  Paryżu najsła­
wniejsi teraz żyjący komponiści dramatyczni: Rossyni,



112

M eyerbeer,  D onize tt i ,  S p o n ty n i , A u b e r ,  Halevy 
i Adam. Donizetti napisał now ą operę: „Marya
Rob an ,  “  którą naprzód w e  W iedniu  wystawią.

W  listach z K rym u czytamy: większa część ogro­
dowych krymskich, pobiera rocznój pensyi od 2 0 0 0  
do 2 5 0 0  rubli ,  w raz z mieszkaniem i t. d. O gro­
dowy Potockiego bierze 4 0 0 0  rubli. Angielscy rze­
mieślnicy zatrudnieni budow ą pałacu w  Ałupce W o -  
roncow a otrzymują większe pensye, aniżeli urzędnicy 
najwyżsi na dworach książąt małych niemieckich. 
Toż samo można powiedzieć i o lekarzach, biorą oni 
pensye większe, aniżeli nie jeden z profesorów aka­
demii. Lekarz jenerała Razewskiego pobiera oprócz 
wolnego mieszkania, stołu i zaspokojeń innych 4 0 0 0  
rubli. Nauczyciele języka francuzkiego i muzyki je ­
szcze większe mają dochody. Nauczyciel fr. języka 
u  gubernatora Simferopolu ma 8 0 0 0  r. pensyi; w  tćm 
samem mieście był nauczyciel muzyki, który za każdą 
godzinę daną na fortepianie 1 0  rubli pobierał.  Dla 
tego też w  owych okolicach ogrodowi,  nauczyciele 
i lekarze w  ekwipażach sutych lub na najpiękniejszych 
koniach jeżdżą.

Chinczykowie odznaczają się szczególniejszym ro ­
dzajem uzacniania urzędników zasłużonych. Jeżeli 
urzędnik taki opuści miasto lub umrze, zawieszają jego 
bóty w  sali sądowej na  znak części dla niego.

Sztuczne lody, wynalezione w  Londynie przez 
K irka ,  coraz więcej upowszechniają się w  pałacach 
londyńskich tego roku ,  na których jeżdżą na łyżwach 
podczas lata. Już teraz zaczynają i po domach sztu­
czne lody do jeżdżenia na łyżwaph zakładać.

M O D Y .
P a r y ż ,  dnia 28. Czerwca 1843.

Gdyby modna kobieta przed dziesięciu laty w  te ­
raźniejszym swym ubiorze ukazała się na ulicy, z a -  
pew neby każdy przechodzący postaw ał i patrzał z u -  
śmiechem, w idząc ub ió r  taki w  oczach jego śmieszny 
i bez powabu.

P rzed  lat dziesięciu nosiły p an :e i gryzetki pary­
skie suknie żakonotowe lub m uślinowe z faldowanemi 
stanikami, obszernemi rękaw am i,  peleryny z podo ­
bnej tkaniny, powłoki gładkie i przepaskę w  tym sa­
mym kolorze z klamrą. Tkaniny były jednokolorowe, 
kapelusze po jcdyńcze , a gdyby się pióro na niem 
okazało, krzyczanoby pod niebiosy.

Dziś są suknie czerw one, żółte ,  zielone lub p o ­
m arańczowe; suknie nie będące o tw ar te  lub z boku 
jak  suknie balowe g arn iro w an e ,  mają szerokie fal— 
bany. Mantylle pięknemi falbankami orzucone są 
z mieniącego ta f tu ,  a kapelusz naw e t  najlichszy w y ­
strojony jest piórami i kwieciem.

Dobry smak je s t  w ięc  —  chw ilowem  u p o d o b a ­
n iem , kaprysem. Ubiór po rannem  w staniu. Szla­
froczek z dreliszku m u ś l in o w eg o , z tkaniny w ełn ia ­
nej z pasami bazinowemi na tle  żółtem i w  pasy r ó ­
żowe a la Lucretia  —  biedna Lucretia  także przy­
m uszoną została pójść w  modę. Ten  kształt a la Lu­
cretia nie jes t czem innem jak sposób ściągania s ta ­
nika u  góry i u  przepaski w e  fałdy a la vierge. Ubiór 
tak i ,  chociaż z w ełno  —m uślinu ,  bardzo dobrze w y ­
gląda i powinien  mieć obszerną p ow łokę ,  uk ładającą  
się w  fałdy podobnie jak  stanik. Chusteczka, m a­
leńki k raw a t ,  czepeczek żakonotowy z wszytemi pa­
skami i koronkowem  obszyciem dokończają ubioru 
tego bardzo wygodnego i pięknego.

Ubiór na  wyjście. —  Szlafroczek z taftu  z w y ­
łogam i, które zachodzą aż do kibici; u  w yłogów  
trzy starożytne w o dy ,  które i po pow łoce  spływ ają; 
rękaw y mahometańskie, obszerne, nie długie, z pod 
których ukazują się drugie rękaw y z batystu lub gład­
kiej krepy; na g łowie kapotka k rep o w a ,  tu lem  pod­
szyta, bzem hiszpańskim zdobna.

Objaśnienie ryciny.
1. Frak  z szerokiemi wyłogam i i połami zaokrąglo­

nemu Jasne pantalony. Kamizelka biała.
2. K rótki surdut. Pan ta lony  w  kratkę. Kamizelka 

o tw ar ta  z kołnierzem stojącym.
3. Kapotka ryżowa z wysokim marabutem i szeroką 

wstążką. Szlafroczek z mieniącej tkaniny z w y­
łogami podszytemi kolorowo i pasamonami oszyty. 
Rękaw y od łokci do ręki przecię te ,  zkąd białe 
bufki batystowe wytryskają.

4. Kapelusz w  blado-zielonym  kolorze ,  wystrojony 
m arabutam i i szerokićm liściem. Szlafroczek w  cie­
mnym kolorze, suto pasamonami orzucony. P o ­
dw ójne rękawy z bułkami batystoweini w  prze­
cięciach.

5. U b i ó r  ś l u b n y .  Suknia z atłasu przerabianego, 
z półwysokim gładkim stanikiem, rękawy podobne 
do ankaszantów; powłokę, obrzeżoną szeroką b u f -  
ką ,  zdobi szeroka falbana. Gładka zasłona ko­
ronkowa. M yrtowy wieniec ,  połączony z różami 
białemi, w  kształt diademu ułożony.
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